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z odnoszeniem do domu; zamiejscowa zł. 3 gr 
Drobne ogłoszenia 


Ceny ogłoszeń: 


5 


Warunki prenumeraty: 
8 łamów. Ogłoszenia w kolorach o 50 prog. drożej. 


ZY BT 


Po wyjściu z Urzędu Skarbowego. 


sH OU OEL 


jsa uarn] 


Przy pierwszej racie rozebrali nas do koszuli. 


Co to będzie dalej? 


, 


Konferencja w sprawie przesilenia 


w przemyśle i kryzysu pracy. 


Premjer Grabski odbył wczo* 
caj. naradę z ministrem prze- 
mysłu i handlu p. Kiedroniem, 
oraz wiceministrem pracy i o- 
pieki społecznej p. Simonem, 
w sprawie przesilenia w prze- 


Echa zabójstwa M 


PARYŻ, 27 (PAT) 


myśle i kryzysu pracy. 

W szczególności narada do- 
tyczyła sytuacji na G. Śląskn, 
w Zagłębiu Dąbrowskim, Chrza- 
nowskim, naftowym oraz w 
przemyśle włókienniczym. 


atteotiego. 


Jak donoszą z Rzymu, w tutejszych ko- 


tach sądowniczych panuje przekonanie, że kilka osób z pośród 
oskarżonych o współudział w zabójstwie- Matteotiego zdecyduje 


przyznać się do winy. 


`- Nie podoba im się pian 
Davesą. 


BERNO SZWAJCARSKIE, 
27.8. (PAT). Na  dzišiėjszem 
pirzedpołudniowem posiedzéniu 
kongresu Unji- międzyparlamen- 
tarhej podczas dyskusji nad spra 
wą mandatu w Palestynie, zabrał 
głos między innymi członek dele- 
gacji polskiej poseł RBich: i za- 
znaczył, że solidaruje się z rezu- 
lucją przedłożoną w tej sprawie 
przez delegata francuskiego Mou 
tetra. Mówca wyraził przekona- 
nie, że aspiracje narodu żydow. 
opierają się nie na nadziejach, 
ale na reainych faktach polity- 
trznych o znaczenu ogólnoświa- 
"wem, Wreszcie poseł Reich 


wyraża ubolewanie, że niektóre 
państwa stawiają przeszkody e- 
migracji żydowskiej. 

Moutet, odpowiadając posłowi 
Reichowi wspomniał o trudno: 
ściach, na jakie napotyka imigra- 
cja żydów do Palestyny, jako do 
Kraju już dość gęsto zaludnione- 
go, a zarazem daje wyraz swym 
sympatykom dla sprawy żydow- 
skiej i zauważa, że kolonizacja 
Palestyny przez żydów, jakkol- 
wiek odbywa się w powolnem 
tempie, jednak w warunkach bar 
dzo, dobrych, 

ieegyczj 
przy 


Mouteta została 
jety i 


Rada ministrów debatowała nad zabez- 
pieczeniem Kresów Wschodnich. 


0 Nowi wojewodowie. Korpus straży granicznej. 
Inicjatywa w rękach Gen. Rydza Śmigłego. 


Zabezpieczenie granic wschodnich na dobrej drodze. 


Na wczorajszem posiedzeniu 
Rady ministrów, w związku ze 
sprawą uzdrowienia stosunków 
na Kregach rozpatrywano wnio- 
ski Kómitetu politycznego do- 
tyczące zmian personalnych. 

Zmiany te jak podawały dzien- 
niki poranne będą następujące: 

Wojewodą nowogrodzkim 
zostanie gęn. Januszajtys, wo- 
jewodą zaś wołyńskim — gen. 
Olszewski. Dotychczasowy wo- 
jewoda Nowogródzki p. Racz- 
kiewicz obejmuje stanowisko 
del. rządu w Wilnie po p. Ro- 
manic, o którym pisaliśmy, że 
zostaje wice ministrem spraw 
wewnętrznych. 


Po załatwieniu spraw perso- 
nalnych omawiano sprawę or- 
ganizacji korpusu straży pogra- 
nicznej, oraz zarządzenia, jakie 
mają być wydane dla woje- 
wództw Kresów wschodnich, 

Zarządzenia te w formie 
rozporządzeń ministerjalnych 
ukazać się „mają jeszcze w 
tygodniu bieżącym. 


EEEE TSR S ZOE TTE TRO OE DT EPDE DAE ZRP AR ASTRA 


Nowa instrukcia kominternu dla Polski. 
Naradzają się nad nią w pace. 


Komintern skarży się w ostat- 
nim liście przejętym przez na- 
sze władze do CKKRP., że 

„ostatnio aresztowano w 
Polsce wielu członków Central- 
nego Komitetu i pracowników 
służby łączności na prowincji, 
co w znacznym stopniu osła- 
biło działalność związku“ 

W tymże liście potwierdza 
się, że przyczyną rozbicia ru- 
chu komunistycznego w Polsce 


jest nieumiejętne zakonspiro- 
wanie działalności partji. 


Jednym członkom partji wy- 
toczono „sądy partyjne", in- 
nych 

zawieszono 
w działalności. 

Jak się okazało nawet tych 
„wąipliwych* członków eresz- 
towano... 


pW A TT PE ACE 0 ADA 


m 


Komuniści sami o sobie. 


Jako zasadnicze tło uwydat- 
nia się w całym referacie słuszne 
spostrzeżenie komunistów, że ča- 
łe społeczeństwo polskie jest jak 
najgotzej do działalności -` komu- 
nistów usposóbiome; ©0- żargon 
komumistyczny określa w techni- 
cznym języku „na polskiej ulicy 
silne oburzenie“. 

Fryliżanka, - jako łączniczka 
pomiędzy komunistami polskimi 
a żydowskimi, tłumacząc owe 


Ogólne kierownictwo akcją, 
które ma zabezpieczyć Kresom 
bezpieczeństwo pozostaje nadal 
w rękach gen. Rydza. 


ARE „A 


W sprawie bezpieczeństwa 
publicznego na obszarze  półno- 
coo - wschodnich województw 
otrzymujemy od  miarodajnych 
czynników następujące wyjaśnie- 
nie: 


Ministerjum spraw wewnętrz- 
nych w porozumieniu z naczelne- 
mi władzami wojskowemi ustala 
obecaie wytyczne zasady, na któ- 

h orze się organizacja Xor- 
rnusa straży granicznej, której u- 
tworzenie, jak, wiadomo, jest już 
rzecza postzuowioną. 

Omawia się szczegółowo spo- 
sób rekrutacji i uzupełnienia, wy- 
sokość uposażenia, kwestję wła- 
ściwości sądu i t. p. 

Należy się spodziewać, że w 
najbliższym  czasić projekty te 
przybiorą konkretną formę. 

Ministerjum spraw wewn. wy- 


Specjalna komisja partyjna 

przystąpiła : 

do zbadania przyczyn podob- 
nego niepowodzenia. 


Nawet tę komisję poproszo- 
no na narady dó..  krymi- 
nału. 

Specjalnym więc rozkazem 
Kominternu odmłodzono C. K. 
Przytem 


jeden*z członków został dele- 
gowany do Moskwy, 


w eólu oświetlenia sytuacji i 
zasiągnięciu instrukcji eo do 
lepszego zakonspirowania dzia- 
łalności Kominternu moskiew- 
skiego w Polsce. 


Jak wynika z  enuncjacji 
Kominternu, znalezionej w cza- 
sie ostatnich rewizji u komu- 
nistów — w obecności delega- 


sprawozdanie na żargon podkreś- 
lała z silnym akcentem o wyż- 
szości żydów nad polakami i wię- 
kszej intensywności w pracy na 
rzecz komuny. Jeśli jednak zwa 
żymy, że komunizm w .Polszee u- 
trzymywamy jest przez Moskwę; 
to łatwo zrozumiemy, że żydzi się 
lepiej nadają do tej akcji niż po- 
lacy. Referat obejmuje charakte- 
rystykę okręgu komunistycznego 
Warszawa, Łódź, Lwów, Lublin, 


dało również szereg zarządzeń, 
mających na celu zaostrzenie 
kontroli granicznej. Między in. 

wszelkie „ruchome“ 
handłowe punkty wymienne, 
władze bowiem niejednokrotnie 
mogły stwierdzić, że ożywiony 
z matury rzeczy ruch osobowy 
na tych punktach ułatwii częs'” 
przechodzenie -granicy niobez, i>- 
cznym jednostkom, 


Obecnie handel wymienny © 1 
bywać się będzie na puritacy 
t. zw. „stalych“, dających zna- 
cznie większą rękojmię pod wzgię 
dem kontrołi osób. 

Dowodem zaś, że dotychcza- 
sowe zarządzenia władz central- 
nych, oraz ofiarna praca miejsco- 
wych organów wydają już owo- 
ce, jast niedoceniony może nale% 
żyełe w szerokich kołach społe- 
czeństwa fakt zwycięskiego od- 
parcia próby dywersyjnego na- 
padu na powiat nieświeski, w 
czasie którego zginął jeden z 
głównych organizatorów „akcji 
dywersyjnej, Bartosz. 


tów z Polski omawiane były 
pozatem, 


„sprawy utworzenia jacze- 
jek fabrycznych, zagadnienia 
ekonomiczne, agitacja na wsi 
i wreszcie praca wśród mniej- 
szości narodowościowych'. 

Komintern skarży się w dal- 
szym ciągu, że od chwili od- 
jazdu delegata polskiego z Mo- 
skwy łączność z Polską została 
przerwana. 

Jak nas informują, łącznik 
ten zajechał wraz z instruk- 
cjami Komitetu do „paki“... 

Po zaginięciu tego „błago= 
nadiożnawo* łącznika Komitern 
przysłał do K.P.R.P. list, w któ- 
rym zapowiada wydelegowanie 
przedstawiciela swego do War- 
szawy... Losy tego delegata nie 
są jeszcze znane. 


Radom, Kielce, Zagłębie oraz 
„Białoruś. 

Silny nacisk centralny komi- 
tet; Zw; Młońzieży, Komunistycz. 
położył na czyaność. sekcji przy 
kiku robotniczych związkach za- 
wodowych, jak skórzany, igly, 
włókienniczy, chemiczny, budo- 
wiany, tytuniewy, malarski f 
szewski. Szereg z nich zndjduje 
się pod zupełnym wplywem ke- 
munżstów, 


Str. z. 


Silne środki. 


Wiadomość o uchwale Rady 
Min/eirów. dotyczącej postawie- 
uia na czele województw wscho- 
dme osób wojskowych, waka 
mje bezwarunkowo na bardzę 
sile i niebezpieczne zaognienie 
spraw kresowych, Niewyjaśnio- 
uem pozostaje dotąd, czy, zmiany 
w administracji kresowej polegać 
mają tylko ma zastąpieniu cywil- 
nych wojewodów — wojskowy- 
mi, z pozostawieniem całego do- 
tychczasowego aparatu i systemu 
władzy. administracyjnej, — czy 
toù zamiany te oznaczają przelbu- 
dowę dotychczasowego sposobu 
pządzeniw i oparcie go na innych 
zasadach, 

W. każdymbądź razłe-nie na- 
leży zapoznawać politycznego 
znaczenia nominacyj gen. Olsze- 
wskiego i gen. Rydza-Śmigłego 
oraz wrażenia, jakie te nomina- 
cje wywrą nawewnątrz i. NAZE- 
winątrz, 

Nie watpimy, że uchwała Ra- 
dy Ministrów, uw 
przedewszystikiem opłakanym 
stanem bezpieczeństwa _ publicz- 
nego na Kresach, powzięta zo- 
stała po gruntownym namyśle i 
dokłądnem zbadaniu zarówno 
ieniejącej sytuacji. jak również 
wiidwiejących na horyzoncie mo- 
zliwości. Nie wątpimy również 
iw to, że powierzenie  woje- 
wództw  howogródzkiego i wo- 
łyńskiego w ręce wybitnych i za- 
siużonych generałów mms być 
związane ź wprowadzeniem w pa 
gie nadgranicznym stanu wyjąt- 
kowego i z udzieleniem admini- 
etratorom wojskowym szerokich 
pełnomocnictw. któreby władzę 
ich uczyniły żelażną i pozwoliły 
na radykalne wytępienie żywio- 
łów bandytyzmu, niepokoju i bol 
szowiekiej agitacji. 

Ale, nie mając żadnych za- 
stizężań co do potrzeby, a nawet 
konieczneści silnych, bardzo sil- 


Lych środzzów pacyfikacji na- 
sth krmów wscłodnich, musi- 
r" sinr zauważyć, że stan 
tkwi trocji wojskowej i zarzą- 
64 wyjsttówych traktujemy 
zosdniczo, jao system przejścio 


wy i chwilowy i mie wyobrażamy 
sobie nawet, by ktokolwiek mógł 
go uważać za obliczony na dłuż- 
szą metę nony  admiiietracyj- 
nych stostmków. kresowych. 
Administracja wojskowa bo- 
wiem, obok bardzo wielu aktual- 
nie dobrych stron i zalet, niesie 
jednak w zanadrzu pewne mie- 
bezpieczeństwa, które łatwo stać 
by się mogły przysłówiowem do- 
lewamiem oliwy do ognia różno- 
rakich namiętności naszego po- 
granicza. Prawdą jest, że skon- 
ceentrowamie całej władzy pań- 
stwowej (wojskowej i cywilnej) w 
ręku jednej osoby pozwoli na jej 
ujednolicenie, na wyżyskamie 
wszelkich rozporządzałnych śrad- 
ków, gubionych często dotych- 
ozas w rozgwame zatargów kom- 
peteneyjnych, na Skierowanie 
wszystkich wysiłków do jednego 
celu. Ale prawdą jest również, 
Że system wojskowy, to znaczy 
system „silnej ręki", pozostawia 
niższym organom i agendom wia- 
dzy pòle do nadużyć i samowoli, 
oducza je od konstytucyjnego 
sposobu myślenia i trybu działa- 
nia, — słowem potęguje te wszy- 
stkie grzechy i choroby, na które 
cierpiała dotychczas nasza bar- 
dzo  nieświetna naogół amimi- 
stracja: kresowa. 


Trzeba się zgodzić z tem, że 
dzisiaj jedynem bodaj zagadnie- 
niem polityki kresowej jest kwe- 
stja zapewnienia ludności bez- 
pieczeństwa życia i mienią. Nie 
do pomyślenia jęst wszakże, by 
miało tak pozostać na czas dłuż- 
szy i nie leży to ani w interesie 
Państwa, ami zainteresowanej lu- 
dnońści. 

I dlatego, życząc pp. wojsko- 
wym wojewodom zupełnego po- 
wódzewią w ich trudnój misji u 
rorrądkówania stóounków beg 
fieczoństwa na krach wscho- 
dich, nie móżemy się jednak 
Powstrzymać od żyózemia, by 
misja ta mogła być skutecznie u- 
kończona w czasie... jak najkcót: 
szym. Rx. 


,zionych z ojczyzny 


„NOWINY* 


Nr. 44 


List z Londynu. 


Krew ofiar niewinnie pozbawionych 
życia, mści Się... 


Utackawienie angielskiego Landra. — Podróż maleg0 
anglika w skrzyni. 


(B) Angielski Landru był do 
przedwcząrajszego dnia najwesel 
szym więźniem w Wansworth. 

W ogromnym  więzienin, w 
którego ponurych celach siedzą 
przestępcy, oczekujący 0- 
stątecznego wyroku, znajdował 
się i francuski morderca Jean 
Baquir. 

„ Mahon (angielski Landru) do- 
wiadływał się codziennie o losie 
swego skazamego na śmierć współ 
towarzysza. Pewnym był, iż 
prośba o waskawienie nie minie 
się z celem. 

Gdy dowiedział się, iż jednak 
minister Henderson, prośbę ođ- 
rzucił, stał się smutnym i przy- 
gnębionym. 

Ale wróci mu humor z po- 
wrotem i Mahon śpiewał często 
w celi kabaretowe piosenki i 0- 
pówiadał dozoreom więziennym 
dowcipy. 

Ale humor jego zmkł w 
przededniu powtórnego  rozpa- 
trywania jego spawy w senacie 
angielskim. 

Mahon, który poprzedniego 
dnia żartował jeszcze, iż kolację 
jutrzejszą będzie jadł w najele- 
gamtszej restauracji, gdyż sędzią- 
wie napewno go zwolnią, stawał 
się, z przybliżeniem godziny Są- 
du, coraz bardziej smutniejszy, a 
gdy przestąpił próg sali sądowej, 
zbladł okropnie i trzeba go było 
podtrzymywać, żeby nie upadł. 

Po odczytaniu wyroku kary 
śmierci zemdłał i z trudem go 
ocima. 


Wyrok wykonamy zostanie 
3-go września r. b. 
Podróż, którą przedsięwzięk 


dwaj Belgijezykowie z Brukseli 
do Wiednia, nie można nawet po- 
równać z tą, jaką odbył mały 
anglik. 

16-letni ten chłopiec przyje- 
chat z New-Jorku do El-Passo 
(Texas) w odwiedziny do swego 
wujka. 

Jakież było jego zmartwienie, 
gdy dowiedział się, iż wujek o- 
puścił El-Passo bezpowrotnie i 
zamieszkał w Arizonie. ; 

Biedny chłopak bez grosza 
pieniędzy, "wpadł na dowcipny 
pomysł. 

Oto do skrzyni włożył tro- 
chę żywności, wody do picia, a 
następnie sam się w niej uloko- 
wał, 

Jakiś przygodny znajomy. 
nakdeił kartkę: „Ostrożnie szkło“ 
i zawiózł na stację, adresując ży- 
wą przesyłkę do Arizony. 

Podróż okrętem odbywała się 
szozęśliwie, aż. drugiego dnia, 
chłopiec pocznł okropne pragnie- 
nie, gdyż zapas wody już się da- 
wnó wyczerpał. 

Wyszedł więć ze swęgó wię- 
ziemia, lecz trafem natkną! się 
na kapitanu okrętu, który po- 
znał z nim zaraz bezpłatnego 
pasażera. 

Litościwy kapitan, usłyszaw- 
szy przygodę chłopca, dał mu 
kilka dolarów „na, kontynuowa- 
nie dalszej podróży. 


List z Riminji. 
Harmonja barw, dźwięków 
i uczuć. 


Morze. Plaża. Parne włoskie noce, 


(B) Przepiękna jest gwara 
morza, przepiękna dla tego kto 
ją rozumie i odczuć potrafi. 


W tysiącach cudownych to- 


ńów, pieści ucho nasze, to 
słodko i przyjaźnie, te huczy 
jak grom. 


Każdy kraj ma swój zapach 
który się mimowoli wdycha i 
na długie czasy pamięta. 

Północne kraje działają po- 
krzepiająco i uzdrawiająco na 
duszę ludzką i ma się uczucie 
jakby się trzeba było  przywie- 
sentymen- 
tów. wstydzić. 

We Włoszech jest 
odwrotnie. 


Tam śni się tak długo aż 
się straci kontakt z rzeczywi- 
stością pozwala się unosić tym 
ciepłym, wibrującym tonom tej 
dziwnie sentymetalnej muzyki 
temu odgłosowi morza, który 
całemi dniami i nocami coraz 
więcej odurza nasze zmysły, aż 
się w nim zupełnie zaprzepasz- 
czamy. 

Tam na południu, próez har- 
monji dzwięków i uczuć widzi 


zupełnie 


się jeszcze przepięknó harmo- 
nje barw. 

Białe żagle łódek na tle 
lazurowego morza, skąpane w 
blasku słonecznym w dzień, 
lub oblane purparowymi bla- 
skami zachodzącego słońea, oto 
gą widoki które raz widziane, 


utrwalają się zawsze w pa-, 


mięci. 
Plaża przedstawia różnoko- 


lorowy, a tak miły dla oka wi-. 


dok. 

Setki osób  roexciągniętych 
na gorącym piasku podaje się 
operacji opalania się. 

Słyszy się wszystkie języki 
świata, włoski miesza się an- 
gielskim, hiszpańskim i fran- 


cuskim, przeważa jednak ten 
pierwszy, 
Prawdziwe życie zaczyna 


się w Riminji dopiero 6 10-ej 
wieczór. 

Z nastaniem tej godziny 
setki i tysiące osób wylega na 
spacer. 

Z daneingów słychać weso- 
łą muzykę, a parna włoska noc 
jest jakby stworzoną dla grze- 
chu i miłości. 


Nowa plaga Łodzi. 


Lodzermensch z nudów. gra w orła 
i reszkę. 
Przegrywa znaczne sumy. 


Wśród różnych plag, które 
znosi powojenna Łódź, na pierw- 
sze miejsce wybija się nowa 
epidemja. — Po grze t, z. „nu- 
merki* nastąpiła nowa plaga. 
Niemal cała Łódź gra obecnie 
w orła i reszkę, ze względu na 
dużą ilość bilonu znajaującego 
się w obiegu: 

Każdy łodzianin nosi w kie- 
szeni monea metalową, które 
w rzucis określają wygraną. 

Sprawa cała jest nader nie- 
skomplikowana. W cukierniach. 


kawiarniach i restauracjach wi- 
dzi się gości, którzy w paru 
minutach starają się sprowo- 
kować ślepe szczęście i od- 
bić sobie koszta półczarnej, 
ciastek, czy zamówionych po- 
traw. 

Zaczyna się od zawodów, 
nagradzanych kolejką wódki, 
wreszcie gdy obrót jest taki, że 
wypływa cała suma potrzebna 
na zapłacenie całego rachunku, 
zaczyna się gra na Serjo. 

Duch hazardu obejmuje du- 


sze obecnych w niepodzielne 
władanie i zaczynają się stawki 
uwielokrotniać, dochodząc do 
sum zawrotnych. 

Monetę rzuca się w górę 
w filiżance od kawy, lub w 
mankiecie. 

W orbitę tej napozór nie- 
winnej gry, wciągają się ludzie 
szybko, a różne ciemne idywidua, 
żerująae na głupocie i namięt- 
ności ludzkiej, które doszły w rzu- 
caniu monetami do większej 
wprawy i zawsze trafią na cyfry 
wygrane, zbierają sute żniwo 
ze swych umiejętności, zwłasz- 
cz na bilardach. 

Bilardy znanych nawet i re- 
nomowanych cukierni stały się 
wogóle miejscem schadzek naj- 
bardziej podejrzanych typów 
z całej Łodzi. 

Od wczesnego już ranku te 
niskie, brudne i zadymione salki 
zapełniają się po brzegi zawo- 
dowymi amatorami bilardu i licz- 
ną galerją widzów. 

W ubikacjach tych uprawia- 


lęzele się Odolapończyków radości blłźnieg 


ne są najrozmaitsze gry, w bacz- 
ka, domino, „numerki“. 

Pozatem gra się w bilard i . 
karambole, a galerja trzyma ze 
tym czy innym artystą bil i kija. 

Po sali uwijają się dżentelme- 
ni, posiadający zawsze na zbyciu 
„wielokaratawe* brylanty, „an- 
tyki”, łańcuszki, brannzoletki. 

Obroty w tych łódzkich 
Monte - Carlach dochodzą do 
wysokości bardzó znacznych 
sum i znane są wypadki, gdy 
gość, który zgrał się do nitki, 
pozostawił markierowi palto lub.. 
kamizelkę. 

To też, jak fama niesie, mar- 
kierzy bilardowi iich „pomocni- 
cy“ są zamożnymy ludźmi, a 
przysłowie „nie graj Wojtek”... 
może tu być stosowane w całej 
rozciągłości. 

Ze względu na to, że na bi- 
Jardy uczęszcza b. licznie mło- 
dzież szkolna i wciągana tam 
bywa w sieci hazardu, pożąda- 
ną jest ingerencja policji, która- 
by lokale te miała w swej o- 
piece. Mar. 


Tam jodon drugiego chętnie ratuje w nieszczęściu 
— tu mija słę głodnych i nieszczęśliwych. 


Po ostatnich klęskach ży- 
wiołowych w Japonji — dzisiaj 
prawie nie widać juź śladów. 

Powyższe należy zawdzię- 
cząć współczującemu sercu Ja- 
pończyków, dobrej ich organi- 
zacji i właściwie pojętej miłe- 
ści bliźniego. 

Bowiem, gdy tylko w ja- 
kiejś prowincji Japonji wydarzy 
się klęska, rodziny które po- 
siadają tam krewnych poczyna- 
ją się przygotowywać na przy- 
jęcie bezdemnych. 

Zbierają zapasy żywności, 
przygotowują mieszkanie, tak, 
że nieszczęśliwi przybysze znaj- 
dują gotowy już przytułek. 

Tak jednej jak i drugiej 
stronie nie przychodzi zupełnie 
na myśl, że mogłoby być inā- 


czej. Już ryż jest ugotowany 
ryby upieczone i berbata na- 
parzona, 

Przybyszów spotykają we- 
sotë twarze, Śmiech i mu- 
zyka. 


Podczas pożarów, gdy wszy- 
stkie domu stają się pastwą 


płomieni, pozostają zwykle tyl- 
ko żelazne spichrze bogaczów 
zwane z indyjska „godown'. 

Bywają wypadki, że w cza- 
sie pożaru jakiś bogaty wła- 
ścieiel żelaznego godownu roz- 
kazuje. sługom swym: Otwórzcie 
drzwi nie chcę się w niczem 
różnić od innych! 

I wszystkie zapasy zostają 
wydane ną pastwę płomieni. 

Czyn taki w oczach euro- 
pojczyka szałony i szkodliwy, 
jest przez japończyka uważany 
za bohaterstwo i poświęcenie 
oraz za dowód pogardy dla 
dóbr doczesnych niezaehwianej 
wiary w potęgę  przeznacze- 
nia. 

Na szczęście takie drewnia- 


ne domki łatwo się odbudo- 
wują,. 

Juź po kilku miesiącach 
domy są odbudowane, ulice 


wybrukowane i drzewa na no- 
wo zasadzone. 

Wszystko jest naprawione 
aż do następnej klęski! 
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Trzy osoby w jednym Kamieniezniku: 


pan gospodarz debatuje mad eksmisją, p. rządca 


lokatorów pieniądze, p. dozorca śpi ca- 


łą noc z kluczami pod głową. Am p. komisarz 


policji winien go 


(S) Właścicielem domu przy 
ul, Stodolnianej 17 jest niejaki 
Srul Strykowski. 

Pan Strykowski 
czędny człowiek 


jako osz- 


sprawuje własnoręcznie urząd 
dozorcy jakoteż rządcy swego 
domu. 


Jako człowiek dbająeęy © 
dobro swych lokatorów, zamy- 
ka p. Strykowski bramę już o 
godz. 10-ej wieczór, poczem jak 
nigdy nie 

kładzie się spać, 
nie interesując się tym wcale 
w jaki sposób spóźnieni loka- 
torzy mogą dostać się do 
swych mieszkań, gdy kłucze z 


wsadzić do kozy. 


bramy leżą u niege pod po- 
duszką. 

Z konieczności nieszczęśli- 
wi lokatorzy tego domu, ra- 
dzili sobie w ten sposób, że do 
posesji p. Strykowskiego ` do- 
stawali się przez parkan, przy 
przeskakiwaniu, którego nie- 
jednokrotnie trafiały się niemi- 
łe, a nawet bolesne przygody. 

Czyżby więc odpowiednie 
czynniki nie zainteresowały się 
pomysłowym gospodarzem — 
dozorcą i nie zmusiły go do 
przyjęcia dozorcy, któryby ot- 
wierał w nocy bramę domu 
mieszkańcom i tym samym za” 
pobiegał różnym, wynikającym 
skutkiem powyższego wynnó 
kom. 
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Dziwna oriourafja. 


P. Amerykanie, nauczcie się gecgralii. 


Wstyd, aby dyplomata 
Bukareszt i Budape 


(B.) Jak wiemy Amerykanie 
mani są z nieznajomości geo- 
grafji, a w szczególności tego 
co się tyczy Europy. 

Otóż jeden z dyplomatów 
Nowego Swiata w rozmowie 


z posłem rumuńskim wyrazi 
się: 


Czytajci 


TAERE 


amerykański nlo wiedział że 
szt — to nie jedno. 


„Czy ortografja wasza nie 
sprawia ^ wam tradności? bo 
sanie tak, co znaczy że raz pi- 
szecie Budapeszt a drugi» Taz 
Bnkareszt?" i 

Smutne to, ale prawdziwe. 


-— -= 
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— Dlaczego wyjechałaś na urlop do takiej nudnej miejscowości? 
— Dlatego, że mam tylko 8 dni urlopu, więc chcę, żeby urlop 


[wydał mi się dłuższy. 


Feljeton. 


Moja przygoda 
z rycerzem bafa. 


Śpiąc wczoraj postyszałem do- 
bijanie się do drzwi. 
Zrywam się szybko z łóżka, 


straszony, przytrzymując opada- 
jącą mi najważniejszą część. gar- 
deroby. 


— Depesża,.... proszę otwo- 
myć! — słyszę głos z za drzwi. 
Otwieram drzwi, przyjmuję 


przymoszący mi pilną wiadomość. 

Czytam: „Natychmiast przy- 
jeżdżaj, jestem umierająca Klo- 
tyłda''. 

Czuję się w obowiązku nad- 
mienić, że ciocią moja Klotyl- 
dzia (dawniej ciotka Klotylda — 
stary grzmot) jest w Warszawie 
"właścicielką czterech kamienice i 
jednego sklepu wyrobów ma- 
sarskich (pospolicie zwana rzeź- 
niczką). ` 

Oprócz tego posiada ona po- 
dły charakter (nigdy mi grosza 
„pożyczyć* nie chciała), dużo 
pieniędzy oraz pieska i 3 koty. 

Ciotuchna moja nie posiada 
oprócz mnie żadnego spadkobier- 
cy, chyba wspomnianych wyżej, 
etc i trzy koty. 

Pożyczyłem 20 złotych. 

Pędzę na ulicę i łapię prze- 
eżdżającą dorożkę. 


Wskakuje i dworzec Kali- 
ski“ — krzyczę. 

Szlachetny mój mistrz bata 
podeiat konika i... jazda. 


Spoglądam na, zegarek: po- 
ciąg odchodzi za 35 minut. 

— Panie, dokąd? 

-— Kazałem przecież na kali- 
ski jechać!“ — wołam. 


+ Nie dam się oszukać! 


— Gdzie kaliski, co kaliski? 
Kazano jechać na łódzki, o jadę! 
Nie jadę 
na kaliski, — krzyczy z kozła 
mistrz, 

— Ależ przyjacielu drogi, o- 
bjaśniam go — muszę jechać na 
dworzec kaliski, a nie fabryczny. 
Zaraz pociąg odchodzi, 

— Co tam bajtlować, zgodzo- 
no na łódzki, a jak nie to go ko- 


pea sahan łódzkie, dla odróżnie- 


oka a dnugi k 

„Satata“ mój w trakcie tego 
awamtamuje się, żądając zapłaty 
za kurs, bo podobno chciałem 
oszukać go i odbyć za te same 
pieniądze dłuższą podróż połama- 
nym wehikułem na dworzec ka- 
liski. 

Targ w targ — pozbyłem się 
łobuza za 2 złote. 

lAle czas na miejscu nie stoi 
i pociąg czekać „na mnie nie 
chciał i, naturalnie spóźniłem 
Się... — 

Skutki tego nie dały na sie- 
bie długo czekać. 

Ciotka, widząc, że jakoś: nie 
kwapię się z przyjazdem — 
rządziła | testament. Połowę 
majątku ruchomego i niericho- 
mego zapisała ósobie, - która za- 
opiekuje eię szczerze pieskiem i 
trzema kotami, drugą zaś poło- 
wę poświęca ` dla podupadłych 
rodzin rzeźników, odsiadujących 
karę w więzieniach zą wprawia- 
nie lichwy paskarskiej, 

I w taki sposób iy mistrz 
bata pozbawił mnie kolosalnego 
majątku. Gryt. 


„oięczki więźmiów, 
ła bardzo często w kinach, 


LO się Wczoraj wydarzyło W Łodzi. 


Skoczyła upadła, a teraz 
ją boli. 


(H) Irenka już od dłuższego 
czasu siedziała, za kratami... szpi- 
tala Marji Magdaleny i rozmy- 
ślała nad swoim losem. 

Kilka dni temu 
spacerowała .a Piotrkowskiej w 
towarzystwie różnych złotych i 
pozłacanych młodzieńców, ba- 
wiąc się w ich towarzystwie Ww 
pierwszorzędnych restauracjach 
przy suto zastawionych stole. 

Dziwnym zbiegiem  okolicz- 
ności Irence zdarzył się ńieprzy- 
jemny wypadek, wobec czego 
musiała pozostać przez czas dłuż- 
szy w szpitalu Marji Magdaleny, 
przy ulicy Tramwajowej. 

Ale nie dła Irenki było życie 
szpitalne, nudne i monotonne. 
Przyzwyczajona do zabawy i 
życia bez troski, nie mogła: pogo- 
dzić się z takim stanem rzeczy. 

Myśl, że inne bawią się we- 
goło, kiedy ona musi siedzieć w 
zamkniętych murach nie dawała 
jej spokoju. | 

2 poi ych tak przez dlu- 
gie y, w szarych murach 
szpitala, doszła do przekonania, 
żę na wszystko jest sposób, byle 
zręcznie zastosować go. 

Po długiem zastanowieniu się 
i „medytacji pomyślała, że najle- 
jak od myśli przej- 


Irenka więc postanowiła uciec 


Pamiętając różne sposoby u- 
które widzią- 


adecydowała się na wybór je- 
dnego z nich w tym celu. 
Postamowiła wieczorem  wydo- 
stać się z niewoli szpitalnej. 

W dniu wczorajszym o go- 
dznie 8 wieczorem Irena Łaka- 
szewska, korzystając z chwilo- 
wej -nieobecności dozorczyni na 
sali, prędko  sowyciła - prze- 
ścieradło już poprzednio przy- 
gotowane, następnie przywiązała 
i umocowała przy parapecie o0- 
kiennym, aby w ten sposób zbiedz 
i uzyskać. upragnioną wolność. 

Prześcieradła jednak nie wy- 
tnzymały i jedno z nich w czasie 
ucieczki p. Ireny pękło. 

Taikaszewska upadła na bruk 
łamiąc sobie nogę. 

I znów dostała się do tego 
samego szpitala, z którego teraz 
wyjdzie znacznie później, ze 
waględu. na konieczność leczenia 
złamanej nogi. 


Przechódnin miej się na 

baczności, bo ci żebro lub 

nogę połamie „kołowaty 
sportowiec”. 

(H) -Sport 

względu 


jest miłą rzeczą, 


bez na jego roc_zj. 


Jedni lubią piłkę moźną, drudzy 
całymi dniami jeździliby łódką 
po stawie Stefańskiego, inni je- 
szcze chcieliby grać w tenisa aż 
do śmierci. 

Do mniej wykwintnego, ale 
zato bardzo rozpowszechnionego 
sportu zalicza się u nas kolar- 

Na ulicach * całe masy star- 
szych i młodszych cyklistów ści- 
gają się, nie zwracając w wielu 
wypadkach uwagi na tramwaje, 
przejeżdżające dorożki i licznych 
przechodniów. 

Taki zapalony cyklista trenu- 
je się na ulicy Piotrkowskiej, 
nie patrząc na cały świat. 

Nic dziwnego więc, że niemal 
codziennie zdarzają się wypadki 
przejechania różnych osób przez 
miefortunnych  cyklistów, którzy 
dzwoniąc wjeżdżają często na 
Bogu ducha winnych przecho- 
dniów, starając się później uciec 
przed argusowym okiem, . proto- 


* kółu i ewentualnej kary. 


Wczoraj na ulicy Petersbur- 


skiej 52,  Kieroński Wincenty 
jadąc całą siłą „pary w nogach 
najechał rowerem na Jó- 


zefa Olejnika (Młynarska 9), wo- 
bec czego policja spisała proto- 
kół. Prawdopodobnie p. Kieroń- 
ski będzie odpowiadał za nieu- 
ważną jazdę przed sądem. 


Brzytwą można golić 
i kieszenie, tak mówią do- 
liniarze łódzcy. 


(H) Nareszcie... na dworcu 
Kaliskim zatrzymał się pociag. 

Z wagonów, liczni podróżni 
spieszą się, jeden przez drugie- 
go, starali się zająć miejsce w 0- 
gonku jakmajbliżej wyjścia. 

Pchają się więc różne „ło- 
dzermensche* i „prowinejonały', 
nie szczędząc sobie przy Sposo- 
bności różnych epitetów i wymy- 
ślań. 

Po kilku minutach na peronie 
kolejowym robi się pusto, a tłok 
przenosi się do tramwai miej- 
skich. 

Tu powtarzają się mniej wię- 
cej tej samej sceny, co przy wyj- 
$ciu kolejowem, z tą j Tó- 
żmicą że w ścisku i tłoku kie- 
szonkowi złodzieje, pośpiesznie 
zwami „doliniarze*  bacznym o- 
kiem obserwują „grubsze. ryby*, 


Tramwaj rusza, pewna część 
podróżnych jedzie, reszta: pozo- 
stała na ulicy, zazdrości szczę- 
śliwym, że już siedzą w wagonie 
KE. Ł 

Doliniarz przyglądający się 
ciekawie na upatrzoną ofiarę, a 
następnie jeden ze specjalistów. 
podsuwa się zręcznym ruchem, 
by przez tachowe cięcie opróżnić 


zawawtość kieszeni przybyłego 
gościa do Łodzi. 


Takiej niefortunnej operacji 
ułegł w dniu wczorajszym jadące 
tramwajem z dwoma Kaliskiego 
p. Stefana Czubialk. 

Przez wycięcie kieszeni brzy- 
twą skradziono mu kwit na 500 
miljonów mkp., 200 złotych go- 
tówiki i wekseł wystawiony na 24 
złote. 

Za złoczyńcą policją wszczęła 
poszukiwanie, 


Podrobiony luoz popsal 
humor p. Leonowi. 


(H) Od samego rama pam Le 
om miał przeczucie, że coś nie- 
przyjemnego musi go spotkać. 

Cały dzień zastanawiał się 
nad tem, co może-mu humor pos 
psuć. 

Wszystkie weksle miat zapła- 
come. Mieszkanie uregulowana 
za cały kwantał z góry, więc za- 
stanawiał się, co mogło by wpły* 
nąć na zmianę jego humoru. |. 

Tak samo, jak zwykle, praco* 
wał w biurze, czekając z uięe 
sknieniem godziny, kiedy będzie 
mógł wyjść na spacer i iść na 


świeże powietrze do parku Siea- 


kiewi 

Godzina za godziną prędko 
przeszła, 

Nawet nie zanmważył, jak zro- 
biło się ciemno, woLie Czego Us 
dał się do domu. 

Idąc ulicami, myślał o wszy» 
stkiewu, Ie zastanawiając się 
nad tem, że humor dojo Mo- 
że mu zepsuć się w jego wiasnem 
mieszkaniu. 

Wchodząc na korytarz, już 
go coś „tknęło*, prędko więc 
pośpieszył do drzwi swego máa- 
szkania, starając się ezemprę- 
dzej otworzyć je. + 


dowodziły jasmo, że do miesgika.- 
nia musiał wtargnąć jakiś mie- 
proszony gość. 

Pan Leon rozejrzał się po 
mieszkamiu i zauważył, że 
okradziono go w haniebny spo< 

sób. 


Z przerażeniem więc otworzył 
swą szafę, walizy, i kufry. 

Po przejrzeniu dokładnem 0- 
kazało się, że p. Leona Szafen- 
benga okradziono na 500 złot. 
przy pomocy 'podrobionego kiu- 
CZA. powyższem p. Szaten- 
berg zameldował policji. 
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BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


-_ Morderstwo 
przy ul. Piofrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


Zbrodnia została dokonana 
w jednym z gabinetów Grand- 
Hotelu. Jak zaznączyłem, poli- 
cja aresztowała niejaką pannę 
Elę, siostrzenicę Oskara Rauta, 
na który padło podejrzenie. 


Ela — imię to nie dawało mi 
spokoju, i buszowało jak tabun 
dzikich koni pod czaszką. Byłem 
przekonamy, że choć jej nigdy 
nie widziałem, jednak znam ją 
doskonale. Ela... Ela — powta- 
rzałem w myśli, trąc czoło i sta- 
rając się przypomnieć, Rozpało- 
ny umysł pracował intensywnie, 
aż nagle triumfująco przedstawił 
mi scenę kupowania okularów 
przez czarną,  zaikapturzoną wo- 
alem, damę i szofera trzy dni te- 
mm. Dama i szofer hypnotyzują- 
ey, mnie straszliwem spojrzeniem, 
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zdawało mi się, że stoją tuż Koło 
IE Si śledzą moje ruchy. Wi- 
od których włosy powstawa- 
A na, głowie, przesuwały się w 
mych chorobliwych / hałucyna- 
cjach niczem w kalejdoskopie. 
Szezególniej szofer nie dawał mi 
spokoju. Myśl moja krążyła u- 
parcie koło niego i wypracowy- 
wała jego sylwetkę. Skórzany 
kaftan, kołnierz, myszka czarna 
pod prawem okiem i — komórki 
mózgowe pracowały coraz sil- 
niej, czułem, że zwarjuje — wre- 
szcie litera E wczepiona w jeden 
z rogów kołnierza, nagrodziła 
ciężką pracę. 
Odetchnąłem. Byłem pe- 
wien, że trzymam w ręku nić 
kłębka tajemniczej zbrodni. 


Starzec przerwał. W przy- 
ćmiionem świetle lampy Ryksza 
zauważył w wozszerzonych źre- 
nicach optyka strach i jakby, 
przerażenie przed dalszem kon- 


oparte na 
biu drżałty. jak w. febrze, a na 

czolo wystąpiły żyły nabrzmiałe 
krwią Sprawiał wrażenie  nie- 
szczęśliwego, któremu groźbą na- 
łożono pieczęć na usia, Wyrwia- 


dowca szanując męki starca mil- 
zał, trzymając w palcach da- 
wno zgasły papieros. W gabine- 
cie panowała niepodzielnie ciszą. 
Drzwi i okna zasłonięte ciężkie- 
mi, bogatemi kotarami, nie prze- 
puszczały z zewnątrz ani jedne- 
go dźwięku. Z nieoświetlonych 
kątów szczerzyła swe zęby nie- 
zgłębioma: tajemnica. Rykszę 
tłoczyła a w pomyślne 
rozwiązanie zagadki. _ Widział 
siebie w btednem kole, otoczone- 
go rojem czarnych zakapturzo- 
nych dam i szoferów, naigrawa- 
jących się z niego. Å tej depre- 
sji moralnej wyrwało go nagle 
dziwne zachowamie starca, 


Z błędnym wzrokiem utkwio- 
nym w ciemną kotarę drzwi po- 
koju rzucał jeden i ten sam wy- 
Taz: tutaj... tutaj... 


Ryksza spojrzał zdumiony na 
kotarę, lecz nic szczególnego nie 
zauważył. Wstał i stanął przy 
optyku, chcąc gó uspolkoić i upe- 
wnić, że nikogo prócz nich niema 
w całym lokału. Uprzedził go 
jedna starzec, bo dkoczywszy La 
równe nogi w jednej sekundzie 
znalazł się za nim, jakby się 
chciał zasłonić przed niewidzial- 


nym napastnikiem, a z ust po- 
krytych pianą rzucał a leige 
się słowa: — litości... . mil- 
czę... śmierć. Ryksza mi wy- 
próbowanym  węchem  przeczuł 
szantaż. Chcąc uspokoić starca, 
szybko podbiegł do kotary i od- 
słoniwszy ją, otworzył drzwi wio- 
dące do magazynu. 


— Proszę pana, nikogo tutaj 
absolutnie niema, proszę się nie 
obawiać. Wiem, że opowiadanie 
męczy go i nasuwa.jąc szereg 
przykrych wspomnień wprowadza 
go w stan taki. 


Nie należy się nigdy niczem 
zbytnio przejmować. 


Mówiąc to Rylksza powoli u- 
spakajał optyka, patrzącego na 
niego bez życia. 

— Pozwoli pan, ciągnął dalej 
detektyw, że: pomogę mu w opo- 
wiadaniu? 

Całą odpowiedzią na zapyta- 
nie Rykszy było potakujące ki- 
wnięcie głową na znak zgody. 

—Zanim się zapytam © dal- 
szy ciąg niesamowitej historji, 
poproszę pama o spokój i nie- 
przejmowaniu się zbytnie wszy 
stkiem co nastąpi, 


To mówiąc zawiódł postu- 
sznego mu Starca, wyczerpanego 
kompletnie do fotelu, na który 
ten ciężko opadł. 


Ryksza siadiszy sam na da- 
waym miejscu zapalił papierosa, 
i zaciągnąwszy się dymem za- 
pytał: 


— Czy wtedy po przeczyta» 
niu sensacyjnej wzmianki, pod- 
czas pańskich rozmyśląń na tes 
mat popełnionej zbrodni, odwie- 
dził kto pana? 


Starzec zadrżał całem ciałem, 
lecz spojrzawszy w spokojne i 
pogodne oczy detektywa, odpo- 
wiedział: 


— Tak jest, jeśli to, wogóle 
moma nazwać _odwiedzeniem, 
Rykszy załśniły oczy niczem ko- 
towi polującego na szczury, pra- 
gnął koniecznie dowiedzieć się, 
kim był ów tajemniczy gość, 
więc tłumiąc wruszenie czekał 
wyjaśnienia. 


(©. ©. 1.) 


- 


Bur. 4 


NOWINY 


Głód szczerzykły wżerasięw jestestwoludzkie O aucie wędrującem, kupio- 


Nędza zmusza róbofników do kradzieży. 
Smutno fakty mówią o łzawej niedoli mas pracniących. 


Stagnacja! Kryzys! Fabryki 
stanęły, bądź też ograniczyły, dni 
pracy! Nędza zajrzała do izde- 
bek szerokich warstw robotni- 
czych. 

Nielitościwy mocarz głód hu- 
ła po ulicach  przeludniónych 
miast, wywija swym biczem nad 
tłumem ludzkim, pędzi go pmzed 
się, i wypala mu mózgi roz- 
żarzoną chucią i pożądamiem 
zwierzącem jadłę — jadła za ka- 
żdą. cenę, choéby za cenę własne- 
go życia. 

Mocarz głód dopina swego. 

Nielitościwy a śmigły, jako 

wąż, bat jego, sięga w najdalsze 
najskrytsze zaułki miasta! Wy- 
pędza lud z jego nor, barłogów, 
zakamarków, wpełza do ciem- 
nych, zatęchłych piwnic — pnie 
się na strychy i poddasza, na 
mansanrdy — i nikt się przed nim 
nie skryje, mikt mu nie ujdzie — 
ni mąż dojrzały, ni niewiasta, ni 
dziecko, pędrak ledwo od ziemi 
odrosty, 
, pan i władea wezechmoc- 
ny, targa za trzewia, szarpie i 
rwie na strzepy te biedne, słabe 
nerwy ludzikie. 

I oto na zew jego wyrywają 
się, ze gwych osiedlisk tłumy lu- 


dzki., męże, niewiasty i dzieci, 
oto id- gnane siłą przemożną 
za mury miejskie, gnają przed 
się ku łanom i pól rozlogom, 
gdzie ziemi owoce życiodajne 
wystrzel. ią bujnie, 

Drżące ich ręce, skrzywione 
gorączką palce, zagiębiają Bige w 
łono matki — ziemi, dobywają 
płody ukryte przed dnia Świat- 
łem i niosą je łapczywie do ust 
s|lalodych  pożądamiem darem- 
nem. ` 

Spełniło się marzenie nocy 
bezsennych, dni przeżartych rdzą 
rozpaczy. Jadło, dar Boży, dar 
błogosławiony. 

A głód<mocarz opuszcza na 
chwilę swój bicz spleciony i cze- 
ka, czeka cierpliwie... 

Suche, urzędowe sprawozda- 
nie władz policyjnych okręgu 
miasta Łodzi i podmiejskich Ko- 
misarjatów wylicza.: takty gra- 
bieży na polach, dokonane za 
dnia i w porze nocnej. 

Grupa kobiet, dziewcząt i 
chłopców wkradła się w nocy na 
pola dworskie Zdziechówika, pod 
Lutomierskiem, pow. Łaski, wy- 
kopała kartofle, spakowała łup 
i zbiegła. W dwodze zatrzymana 


przez służbę dwonską rozproszy- 
łą się i uciekła, porzucając część 
łupu. 

Aresztowano i odprowadzono 
na posterunek kilku chłopeów 
i parę dziewczynek do lat 12. 
Rano następnego dnia zgłosiły 
się na posterunek matki i siostry 
małoletnich aresztantów, których 
zwolniono po spisaniu protokółu. 
Zatrzymano natomiast w areszcie 
przybyłe kobiety jako podejrzane 
mocno o udział w nocnej 'wypra- 
wie. 

Rządca majątku Józefów pod 
Łodzią pilnował wraz z włoda- 
rzem plonu zboża, złożonego w 
stogi i kopy na polu. Wśród ci- 
szy mocnej posłyszeli strażujący 
szmer 1 szelest posuwających: się 
postaci. Padły głośne okrzyki 
a wraz z nimi huknęły strzelby 
dozorców. Jednak sylweta ucie- 
kających zachwiała się i przypa- 
dłą do ziemi, 

Nad ramem znaleziono ranne- 
go robotnika Józefa Sikorskiego, 
zamieszkałego w Łodzi, przy ul. 
Senatorskiej Nr. 5 i odwieziono 
go do szpitala w Łodzi, 

Takich faktów notują kroni- 
ki pogotowia i policji bardzo 
wiele. Mar. 


Pięknem za nadobne. 


Jak mąż oszukał żonę, a żona mu otdnłacia fem samem. 


Na pomoc przywołują konsystorz. 


(rol) Młody i majętny pan B., 
Truu iwy s.ę łuaszczem ka- 
waierumiemn żywem, postanowil 
chami wy. Vywana przez nie- 
o wią Lyla zaduwycającoj. uso- 
ur. mą L, ubósowiad ją i chcąc 
użyć swobodnie swego szczęścia, 
wywiózł żonecakę na wieś, by 
tam z nią lato przepędzić. 

Miesiąc zazedł jako tako, ale 
po upływie sześciu tygodni 8a- 
motność  zbrzydła zakochanemu 
małżonkowi do tego stopnia, że 
postanowił pod jakim bądź pozo: 
rem wymknąć się do stolicy. 

Przyzwoitość wszakże nie po- 
zwala wyznać żomie rzeczywiste- 
go powodu wycieczki, przybraw- 


szy więc strapioną minę, w te 
słowa odezwał się do niej: 
— Najdroższa, interes nie 


cierpiący zwłoki, powołuje mnie 
do Krakowa, jadę więc i za dwa 
tygodnie będę u twych stóp. 

Taką wylkomponowawszy hi- 
storyjkę, popędził niegodziwięc 
do stolicy. 

We dwa tygodnie później ©- 
twymała pani B. list ze „stem- 
plem. krakowskim“, w którym 
mąż donosi, że interesy tak się 


powikłały, iż jeszcze parę mie- 
sięcy będzie musiał przepędzić 
w oddalęwiu od niej. 

Z początku młoda pani roz- 
pływała się we łzach, odebraw- 
szy tak spntną wiadomość, że 
jednak ciągłe piakać nie można, 
otarła oczy i szukając w myśli 
pociechy na swą niedolę. przy- 
szła do wniosku, że nic w tem mie 
będzie złego, jeśli parę tygodni 
spędzi w stolicy, nie epowiąda- 
jąc się z tego mężowi. 

Następnej niedzieli ukazała 
się na publicznym balu, i woho- 
dząc do sali, spotkała się oko w 
oko z mężem. 


Pan B. własnym oczom nie 
chciał wierzyć; przetaqłszy je 
gwałtownie i chwyciwszy żonę 


za ramię, krzyknął: 

— Do ty tu robisz? 

Pani B. zbladła, ale prędko o- 
pamiętawszy się, nawzajem spy- 
tała: 

— Qzego pan chcę odemnie? 
Nię mam zaszczytu znać go. 

— Czego chcę? — krzyknął, 
— jak śmiałaś pokazać się tu 
bez mego zezwolenia? 

— Mój panie — odezwał się 


towarzysz pani B.; =~ jakim pra- 


wem obrażasz panią? ja na to 
nie powwolę. 
— Do djabła! ta pani jest 


moją żoną! 
— To nikczemne kłamatwo! 
— zawołała pani B. w oburzeniu. 
Zwobił się skandal, policja się 
domieszała i państwo B. popro 
wadzeni zostali. do komisarjatu. 
-— Panie komisąrzu — prze- 


mówiła pami B. — broń mnie! 
Nie rozumiem sceny, którą mi 
zrobił ten człowiek. Mój mąż 


jest obecnie w Krakowie i mam 
na szczęście pmzy sobie list, któ- 
ry od niego stamtąd otrzymałam. 

To mówiąc, wyjęła list z kie- 
szeni i podała go komiszarzowi. 
Pam B. tzucał się jak wściekły, 
ale ponieważ nie miął przy sobie 
papierów, nie był w stanie 
prawdy dowieść. 

Żona niezwłocznie wróciła do 
domu na wieś, gdzie za nią 
wkrótce i mąż pośpieszył, ale ró- 
żowy zefir miłości zamienił się 
w wicher jesienny i oboje nieda- 
wno czule kochający się małżon- 
kowie, podali prośbę o rozwód. 


ieszczęście w pudełku szezęścia. 


Najlepiej fen wychodzi, kto liczy tylko na siebie. 
Jednak czekoladki bardzo mu smakowały, lecz nie wiedział, jak długo je jadi, 


(vol) Pan Jakób Suchotowiez, 
mamieszkały przy ulicy Kilińskie 
go 42 jest człowiekiem, który 
nie żąda niczyjej pomocy. 

Trzyma on się tej zasady, 
co ma: orzyjść i tak: przyjdzie. 

Każdy chyba rozumie, że z 
taką zasadą daleko się nie doj- 
dzie, pan Suchotowicz. twierdził 
jednakże przeciwnie. 


Jest on człowiekiem młodym, 


i niedoświadczonym. Bardzo u- 
fał swemu szozęściu. Pozatem 
był przekonanym, że gdy kie- 


dy kupi Jos na loterję, napewno 


wygia. 
Ubiegłej , niedzieli nadarzyła 
sie spozobność wypróbowania 


swego szczęścia. 

Gtóż przechodząc obok afi- 
sza, na którym Lyt napis: 

„Pudełka szczęścia dla naj- 
biedniejszych 

zatrzymał się i przeczytawszy 
go” dokładnie, pomyślał: 


bo zgubit zegarek. 


znów sposobność, by bez ni- 
czyjej pomocy coś zarobić, 

Spojrzał na zegarek, by 
sprawdzić, czy pozostało mu du- 
0 czasu, a przekonawszy się, że 
tak, pośpieszył kupić sobie pu- 
dełko szcżęścia, 

Po drodze obmyślał, coś sobie 
Chyba dom... E to nie warto. 
Fabrykę może... Tyle kramu z 
robotnikami... też nię interes, 

Pogrążony w myśląch, do- 
szedł do stolika, gdzie sprzeda- 
wano pudełka szczęścia, 

Gdy panienka siedząca przy 
sprzedaży, spytała, czy chce wy- 
grać: konia, rower lub zegarek 
— wybwał to ostatnie, gdyż wwa- 
żał, że zegarek kieszonkowy jest 
niewygodny, a ten który wy- 
gra, będzie napewno na rękę. A 
taki on woli. 

Poprosił tędy 
zegarkiem. 

Pamienka 


o „pudełko z 


pozwoliła mu wy- 


brać. Pan uchotowicz wziął 
pudełko, zapłacił złotówkę, po- 
dziękował, pożegnał się i po- 
szedł. 

Jednakże jakie było jego roz- 
cząrowanie, gdy  otworzywszy 
pudełko | przekonał się, iż prócz 
dziesięciu czekoladek ono nic 
nie zajwierą. 

Również ze złością zjadł cze- 
koladę i czemprędzej podążył do 
domu. 

Przed wejściem do mieszka- 
nia cheiał spojrzeć na zegarek, 
lecz 0 dziwo... 

Zegarek jego 
mniczy. sposób. 

Wrócił więc na ulicę, począł 
szukać, doszedł do stolika, gdzie 
kupił pudelko szczęścia, lecz na 
daremnie. . Zegarek zginął. 

Rozgniewany powrócił do 
domu, gdzie wyznał, iż więcej w 
„„Joterję* nie wierzy. Rd. 


zmilkł w taje- 


- NEM Ra weksel. 


Jeden sprzedał, ho potrzebował pieniędzy, 
drugi kupił lecz nie miał czem płacić. 
Po czyjej stronie słuszność, rozstrzygnie pan sędzia. 


(8.) Pan 5., właściciel fabry- 
ki mieszczącej się przy ulicy Za- 
wadzkiej miał przed. kilkoma 
miesiącami ogromne wydatki `i 
zaległości pieniężne, a nie posia- 
dając dostatecznej ilości gotów- 
ki, 

postanowii sprzedać swoje 

auto. 

Za pośrednictwem swego maj- 
stra fabrycznego zńdłazł katpca, 
który po dłuższych targach wrę- 
czył panu S. pół żądanej przez 
niego sumy, zaś na resztę 
wystawił mu weksl: płatne za 3 

miec'ące, 

ILót. w dniu płatności tych 
weksli zjawił się ów jegomość u 
pana S., lecz miast pieniędzy, 
przyprowadził z powrotem. auto, 
prosząc zarazem pama Ś., by ten 
ostatni 

zwrócił mu pieniądze 


wpłacone na poczet sumy umó- 
wiomej. 

Krok swój motywował bra- 
kiem gotówki na wykupienie 


weksli. 

Pan $., któremu ta tranzakcja 
nie była wcale na rękę, chociąż- 
by z tego powodu, że gotówki o- 
becnie nie posiadał, nie zgodził 
się na takie załatwienie sprawy, 
żądając zarazem, by mu ów po- 


mygłowy. jegomość momentalnie 
wypłacił należne pieniądze, gdyż 
w przeciwnym razie 

poda go do sądu. 

Na talkie dictum jegomość ów 
poprosił pana 8. o pewną zwłokę, 
pozwalającą mu na zdobycie pie- 
niędzy. 

Pan 8., nie mając innej rady, 

zgodził się 
w końcu na te warunki, gazna- 
czając, że jeżeli w przeciągu 2-ch 
tygodni nie otrzyma reszty pie- 
niędzy, wyciągnie odpowiednie 
konsekwencję. 

Minęły 2 tygodnie, a ów je- 
gomość się nie stawił. 

Pan S$, chciał już 
zażalenie do sądu, gdy. pewnego 
raza 
zajechał przed domem szofer ż 

jego byłem autem, 
i listem, w którym ów jegomość 
zawiadamia pana $S., iż. ywraca 
mu auto z zastrzeżeniem, że 
wpłacone panu S, pieniądze 
odbierze sobie z procentem. 

Bezradny pan S, przyjął % pos 
wrotem auto, gubiąc się w. do- 
mvsłach, w jaki sposób ów jego- 
mość ma zamiar odebrać, i to w 
dodatku z procentem, nałeżne mu 
pieniądze. 


Dozorca oženi? się, Ghil 


ucieki 00 


nalastynz. 


A wierzyciele płaczą, patrząc na woksie, wystawiono 
na 25,000 dolarów, 


(5t.) System otwierania bram 
przez dozorcę jest dosyć ucią- 
żliwy dlą obu stron. Przede- 
wszystkiem cierpi na tem sam 
dozorca, musi całą noc czuwać 
i na każdy dzwonek biec- do 
bramy, co odbija się fatalnie na 
jego nerwach. 

Drrrunu, drrruuu... i tak ca- 
łą noc, naprawdę, że można 
dostać obłędu. 

Oj, biedni ci dozorcy, szcze- 
gólnie nowożeńcy. Ładna baba 
całuje go i ściska, a tu drrruun... 
drrruuu.. i ebłopisko biegnie 
do bramy przeklinając w duszy 
spóźnionego lokatora. 

Pan „Chilek- Kraem.. za- 
mieszkały przy ul. Zawadzkiej 
wiódł żywot dość hojnie i nie- 
bacznie, zapożyczył się u sze- 
regu przyjaciół. 

Te też zrobił „plajtę*, skut- 
kiem czego gdy przyszło płacić 
weksle, mówił że niema pie- 
niędzy. 

Sprawa oparła się o sąd, 
ale nie można było znaleźć 
winnego, gdyż przypiął kartkę 
na drzwiach, informującą o swo- 
im wyjeździe zagranicę. 


W rzeczywistości siedział 


u siebie w domu i dalej bawił 
się. Pewnego dnia wracał pan 
Chilek z birbantki, gdy maraz 
poznał go jeden z jego wierzy- 
cieli, dłużnik zorjentował się 
błyskawicznie w sytuacji i w 
nogi, spiarevaje za nim. Dłu- 
żnik dopadł do bramy swego 
domu i nerwowo zaczął dzwo- 
nić, niestety! czekał długo, gdyż 
dozorca akurat po raz j 
w swojem życiu musiał się oże- 
nić i była właśnie w tym czasie 
noc poślubna. 

Wierzyciel, przyłapał dłużni« 
ka przy bramie domu i ponie- 
waż nie można za długi arósz- 
tować, zrobił sobie satysłakcję 
obijająe go jak się patrzy. 

W międzyczasie dozorea o0- 
tworzył bramę. 

Wierzyciel wepchnął obitego 
na kwaśne jabłko * Chilka, 


przymknął bramę i rzekł do- 
brodusznie. 
— Dobranoc panul.. A pan 


Chilek Kraem.. nie cheąc mieć 
więcej takich przygód uciekł do 
Palestyny. pozostawiając łódzkie 
swe długi na. sumę 25.000 do- 
Jarów. 


MARERE AEREE ŁA SPOT POTEŁ ROOT POZÓR E E 


Zemsfa zdradzonej kochanki. 


Jak radzi sobie „berbronna i słaba” niewiasta, 


($) Przy ulicy Przejazd. +36 
zamieszkuje pań Mieczysław W. 
wraz z żomą, którą przed dwoma 
miesiącami poślubił. 

Przed założeniem ogniska do- 
mowego pan W. 

Żył w bliskich stosunkach Z nie- 
jaką Nowakową, 
zamieszkałą pod Nr. 65 przy tej- 

że ulicy. 

Nowakowa dowiedziawszy się 
o ożenku p. Mieczysławą, dała 
mu niezbyt pońętną obietnicę o- 
bjaśnienia jego małżonki o Szeze- 
eółach (nawet dyskretnych zna- 
jomości z ostatnich czasów ka- 
walerskich. Młody małżonek za- 
groził swej dymisjonowanej „don 
nie*. zabójstwem, Na. skutek 
zażalenia wniesionego przez No- 


wałkową, epilóg tej, wyżej opisa- 
nej rozmowy, rozegrał. się w 34- 
dzie pokoju. Sąd uniewianił p. 
Mieczysława, skazując Nowako- 
wą na zapłacenie 8 zł. kosztów 
sądowych. Po wyjściu z sądu 
Nowalkowa wczęła spór z teścio- 
wą p. W., Pawlakową, 

Od słów przeszła do rękoczę* 
nów. 

Żoma p. W. pośpieszyła w re- 
kurs ‘swej matce. Dopiero inter- 
wencja  posterunkowego  połioji 
położyła kres awanturze. 

Po spisaniu protokółu, spra- 
wę skierowano do sądu, z reznł- 
tatem' niewątpliwie odrębnym, 
jak przy rozpatrywaniu skargi 


krewikiej Nowakowej. 


Nr. 44. 


NOWINY SPORTOWE. 


Mistrzostwo okręgowe uPolsce 
pod znakiem. zany tania. 


Jeszcze nie- przebrzmiały 
echa wyniku Pogoú— Hasmonea 
0:0, porażka Warszawianki, po- 
niesiona od młodziutkiej Varso- 
wii, cały szereg niepowodzeń 
Legj, do której należy dodać 
porażkę w Radomskim K. S$. 
Czarni, drużyna stojąca na po- 


ziomie naszej przeciętnej dru- 
żyny klasy C. 
Na ogół po wynikach w o- 


kręgu warszawskim jest się 'pe- 
wnym, ze mistrzem zostanie 
Polonja bez następcy, f. ją bez 
kandydata na drugie miejsce, 
o które w każdym okręgu tak 
zacięte toczą się wałki. Taki 
stan grozi upadkiem, a conaj- 
mniej obniżeniem się poziomu 
gry warszawskiej klasy A. 

Kraków przeżył sensację nie- 
liada, w postaci porażki  zasłu- 
żonej w sporcie polskim  „Cra- 
covii' od skazanej na: ostatnie 
miejsce w tabeli „Jutrzenki“. 
Wyrok ten wydało wychodzące 
w Krakowie jedno z pism fa- 
chowych, dodając „Jutrzeńce* 
zą konkurenta na ostatnie miej- 
sce, śląską drużyną klasy A, 
B. B46. V. Lecz jak niepewne 
są wszelkie papierowe wyniki i 
obliczenia, wypowiadane przed 
„rozprawą“! Kandydat na'=o- 
statnie miejsce, a więc skazany 
na banicję do klasy B, z której 
wydostanie śię należy do .naj- 
trudniejszych, bije kandydata 
na drugie miejsce, a może na- 
wet'na mistrza. 

Odłąd Wisła ma już mistrzo- 
stwo krakowskiego okręgu nie- 
mal zapewnione, ponieważ roz- 
dzielane przez nią porcje po 
5:0 („Jutrzenkę”* i „Olszy'') udo- 
watdniają, że jej drużyna potra- 
fi zwyciężać: 


Poznań i Toruń 


nie zmieni również swoich mi- 
strzów, gdyż w pierwszym 
Warta aw drugim T., K. S. 
nie,mają w swoich okręgach 
nawet godnych siebie przeciw- 
ników. 

Objaw to niezbyt pociesza- 
jący, świadczy on bowiem 60 
niezdrowym i  nienormalnym 
rozwoju sportu, zwłaszcza w 
okręgu poznańskim, który pod 
wzgiędem ilości klubów spor- 
towych stoi na drugim miejscu 
w Polsce, 

Widocznem jest, że powsta- 
te tam „jak grzyby po desz- 
czu“ kluby sportowe, prowadzą 
nie trwalszy od grzybów ży- 
wot. 

Okręgi, wileński i lubelski 
narazie nié- odgrywają prawie 
żadnej roli w sporcie polskim, 
pominiemy je więc milcze- 
niem; 


Do najciekawszych okręgów 
należy bezsprzecznie 


Łódź. 


Tajemnicy nie 
również rozegrane 
mecze. 


EK. S i Ł T. S G. 


Pierwsza rozprawa nie wy- 
jaśniła bynajmniej, kto będzie 
mistrzem, pomimo: zwycięstwa 
pierwszego odniesionego „mit 
Ach und Krach“, 

Zwycięstwo mogło tu przy- 
paść z powodzeniem, zarówno 
jednej, jak i drugiej stronie; 
godzą się z tem niezawodnie 
wszyscy. 

Jednolitość / całej drużyny 
Ł. T. 8. G.i bohaterskie wy- 
siłki jednostek Ł. K, S. w celu 
ratowania honoru, oto obraz 
niedzielnego spotkania. 

Ale co się stanie, jeżeli za- 
wiodą onegdajsi bohaterzy. 

Ocena obu drużyn winna 
brzmieć odwrotnie, jeżeli praca 
włożona w drużyny Ł. K. 5. 
ma się opłacić. 

Turyści okazali się drużyną 
dobrą i zgraną, przśdewszyst- 
kie ambitną i pracowitą, która 
naszym sportowcom sprawi jesz- 
cze wiele niespodzianek. Poz- 
byli się oni przedewszystkiem 
niepotrzebnego balastu, w po- 
staci nieużytecznych weteranów 
odsyłająć ich zupełnie słusznie 
do „szmelcu*. Wstawiony zaś 
na ich miejsce narybek okazał 
się godnym zaufania, w czem 


wyjaśniły 
ostatnio 


należy podkreślić fachową i 
szczęśliwą rękę ich trenera, 
Linsmayera. 


Union był dotychczas dru- 
żyną niespodzianek. Bił zazwy* 
czaj,. albo wychodził na remi 
z tymi przeciwnikami, których 
silniejsi pokonać nie zdołali, 
ulegając natomiast często naj- 
słabszym. — Czekamy co on 
nam pokaże. 

Siła musi dołożyć wiele pra- 
cy, a przedewszystkiem jej kie- 
rownicy, winni wytężyć swa pra: 
cs w kierunku uświadomienia 
swej |-szej drużyny i przekona- 
nia graczy dla barw klubu. 
Trudno bowiem, ażeby podobny 
złepek zebrany na prętce po 
całej Łodzi mógł również pręd- 
ko stanąć ną wysokości zada- 


nia. Przewodnią myślą, winno 
tu być: sportowiec — amator 
miłuje sport i broni honoru 


barw, w których występuje. 
Inne naleciałości, które w 
przeddzień zawodów oświadcza- 
ją, że nie będą grać, mie poda- 
jąc powodów, należy bezwzględ- 
nie usuriąć, 
Fr, Romanek. 


O O 0 A PZ A A AE 


Podróż dziewczyny z tajemulczym włochómt, 


W rg- 


kach handlarzy żywym towarem. 


(B) 1g-letnia dziewczyna Gi- 
zela Mathieu, pracująca jako ma- 
nekin w jednym z większych 
sklepów konfekcji damskiej za- 
ginęła w tajemniczy sposób. 

Szczegóły tego zniknięcia są 
następujące: 

Pewnego wieczoru zawarła 
znajomość w pobliskim barze 
z jakimś Włochem nazwiskiem 
Raffael Galante, któremu udało 
się namówić ją do porzucenia 
rodzinnego miasta i udania 
się z mim razem w podróż. 

Lekkomyślna dziewczyna u= 
słuchała podszeptów Włocha 
i puściła się z nim w podróż, 
nie mówiąc nic o tem ro- 
qźzicom. 

Po pewnym czasie zaczęły 
nadchodzić z różnych miast listy, 
w których Gizela donosiła 
o swym niezwykle szczęśll- 
wym pożyciu z Rafaelem. 

lecz doświądczeni rodzice 


nie wierzyli w szczęście swej 
córki, domyślając się zresztą 


-słusznie iż Włoch nie myśli tyl- 


ko uszczęśliwieniu Gizeli, ama 
jakieś inne ukryte cele, gdyż 
w przeciętnym razie byłby zja- 
wił się wprost do ich domu 
z prośbą o rękę córki. 

Przewidywania ich spraw- 
dziły się wkrótbe. 

Ostatni list dostali z Bruxeli 
i na tem kbrespondencja się 
urwała. 

Od tego dnia uważali cór- 
kę za straconą. 

Po pewnym czasie dostali 
list. w którym nieznajomy im 
człowiek, donosi, iż jeśli chcą 
jeszcze raz widzieć córkę, 
muszą następnego dnia przy- 
słać do lassu bulońskiego 
6000 franków jako wykup. 

Zwozpaczeńi rodzice 
rożtęree duchowej: 

Jedynym ich marzeniem by- 


byli w 


NOLWEN Y* 


ła chęć ujrzenia ukochanej córki, 
lecz suma żądama jako wykup 
przechodziła ich najśmielsze ma- 
tzenia. 

Wkońcu za namową sąsiadów 
oddali tę sprawę w ręce policji. 

Następnego dnia o zmroku 
pięciu agentów udało się na ozna 
czone miejsce, lecz złoczyńcy ja- 
koby uprzedzeni o. ich obecności 
nie zjawili, stę. 

W międzyczasie, aresztowano 
za kradzież jakiegoś Włocha, 
który przyznal się do. wywiezie- 
nia Gizeli zagranicę. 


Okazało się, iż jest to Rafael 
Galante, znany międzynarodowy 
handlarz 


żywym towarem. 


Ekspertyza grafologiczna wy 
kazała różnicę, a między pismem 
Rafaela, 4 tym jakim był pisany 
list z żądaniem wykupu. 

Jak ogólnie przypuszczają, 
stała się' Gizela, ofiarą dobrze 
zorganizowanej Szajki handlarzy 
żywym towarem — i uległa loso- 
wi tysiącom jej poprzedniczek. 


PRZY TASE TEE CEES AS EEE S SA EEY 
' Haracz dla żolądka na Wschodzie. 


Papryka z miodem, — Smakołyki Wschodu nie mogą 
nęcić naszych podniebień. 


Wschód i zachód tak zasad- 
niczo się różnią, że niema wprost 
dziedziny, w której różnica ta 
nie uwydatniałaby się z całą 
jaskrawością. 

Gdy my, europejczycy, w po- 
karmach swych trzymamy się 
raz ustanowionych zwyczajów 
i wogóle jesteśmy pod tym 
względem bardzo konserwatyw- 
ni, narody wschodu przeszuku- 
ją bezustannie wszysłkie zasoby 
fauny i flory, aby wynaleźć 
nowe potrawy. 

Wybitnie szeroki gest mają 
pod tym względem  cbińczycy, 


ale ludy północnej Afryki by- 
najmniej im nie ustępują. Ma- 
rokańczycy używają tak nie- 


zwykłej ilości pieprzu i papry- 
ki, że potrawy ich są dla euro- 
pejskiego podniebienia zupełnie 
niedostępne. Zresztą, © ile po- 
trawy nie są pieprzne, to pły- 
wają w maśle i miodzie. Co 
również nie przyczynia się do 
ich smakowitości. 

Maurowie nie znają widel- 
ców. Poniewąż zaś każdemu 
biesiadnikowi podaje się całą 
PEES 


kurę, czy całą indyezkę, więc 
rzecz jest dosyć trudna. 
Obiad w Trypolisie składa 


się z następujących dań: pilaw 
(ryż i drób w pasztecie), jaila 
kebala (baranina na rożnie z 
sosem $mietaaowym), korzenie 
szpinaku, ciasto serowe z wino- 
gronami, jalandi dalmer (ryż 
zawijany w liście winne i sma- 
żony w oliwie), gul (tort: z wi- 
nem), Ser, owoce. 

Najbardziej dbałym o  żołą- 
dek krajem jest Abisynja. Przy 
dworze abisyńskim szampan 
płynie strumieniem, a górzyste 
okolice posiadają swe własne 
doskonałe wina. Do stołu po- 
dawane są olbrzymie kawały 
surowego młęsa, z których ka- 
żdy sobie odkrawa swoją część. 

Menu „króla królow“ jest 
mniej więcej następujące: gom- 
men (siekane mięso Z kapustą), 
uaż (mieszanina mięsa, pieprzu 
i beriberi), ergo (siadłe mleko), 
teps (pieczeń wołowa). 

Ten spis smakołyków powi* 
nien zadowolić każdego euro- 
pejczyka i skłonić go do — nie- 
próbowania ich. 


Porwanie damy z kawiarni. 
Morderca I Doq-Juan w jednej osobie. — Jak z ame- 
rykańskiego filmu. 


(Gr). Jak donosi prasa ju- 
gosłowiańska — kilka tygodni 
temu aresztowany został niejaki 
Hiszlen, a jak się okazało — 
S. Hiszewicz, rodem z jednej 
z wiosek, położonych w blisko- 
ści Konicy, 

ZaaresztowanoHiszlen-Hisze- 
wicza po wykryciu skandalu, 
organizatorem którego był wła- 
śnie aresztowany. 

Siedział on wraz z kilkoma 
przyjaciółmi w jednej z bruk- 
selskich kawiarni, słynnej z te- 
go, że odwiedzały ją najpięk- 
niejsze kobiety. 

Hiszewicz chwalił się powo- 
dzeniem swym u kobiet i jeden 
% przyjaciół jego drażnił go 
zwykle, że wątpi bardzo, czy 
zawiąże on flirt z jedną piękną 
stałą bywalczynią kawiarni. 

Zapalczywy Don-luan' zer- 
wał się od stotu — schwycił je- 
dną z pań na ręce i- usiłował 
wynieść ją do stojącego przed 
kawiarnią auta. 

Wobeć tego jednak, żesawan- 
turnikowi w spełnieniu czynu 
jego przeszkodził mąż i obecna 
przy tym fakcie publiczność — 
wszczęła się bójka, poczym za- 
alarmtowano policję, która are- 
Sztowała Hiszewicza. 

Podczas śledztwa dowiedzia- 
no się o szeregu dość interesu- 
jących szczegółów. 

Okazało się, że Hiszewicz 
podczas wojny dokonał wraz 
z nieznanymi osobnikami ohyd- 
nego zabójstwa w  Szyklosie, 
polegającego na odrąbaniu głów 
małżeństwu, dwojga dzieciom 


iich babce, poczym zrabował 
pół miljona koron. 
Po 


dokonaniu zabójstwa 


r e E e EA PN EAN 


| 
biegły w niemieckiem 
„Nowin“. 


STENOGRAF 


poszukiwany. Zgłoszenia 


udało mu się zbiec do Hilans, 
gdzie prowadzil życie Don-Ju- 
ana. 


Ofiarami Hiszewicza padł 
tam cały szereg kobiet. 

Smiałość jego i bezczelność 
nie miała granie, 

Mianowicie w Hilans wlazł 
on na trzecie piętro i przez 


okno dostał się do sypialni żo- 
ny jednego z administracyjnych 
urzędników, pochwycił ją i na 
sznurze spuścił do przygotowa- 
nego naprzód auta, poczem 
opuścił Hilans i udał się - do 
Pizy. 

Tam wśród białego dnia 
przy pomocy spadochronu, — 
pragnąc wzbudzłć sensację — 
spuścił się z wieży Pizańskiej 
na ulicę, wskutek czego więk- 
szość piękności pizańskich za- 
kochała się w jugosłowiańskim 


awanturniku, jednak w Bizie 
długo miejsca nie m | Z 
kochanką swoją uciekł do u. 

Starając się tam o względy 
pewnej kasjerki w kawiarni 
„Riche“, aby dokazać jej, jak 
mężnym i odważnym jest — 
rzueił śię pod przejeżdżający 
cwałem ulicą powóz, schwycił 
konie za uzdę i osadził ich na 
miejscu. W końcu kasjerkę 
zdobył. 

Z Lionu przez Paryż zawitał 
do Brukselli, gdzie ostatnia 
awantura położyła kres karjerze 
jego. 

Władze policyjne prowadzą 
intensywnie śledztwo w |tej 
sprawie w Brukselli, Białogro- 
dzie i innych miastach, które 
były terenem awantur i przy- 
gód współczesnego Don-Juana. 


do 


Str. 5. 


Żądza pieniędzy 
przyczyną potrójnej 


zbrodni. 
(dt) Przedwczoraj ujęta %0= 
stała w Niemczech  55-letnia 


wdowa, Marja Kriiger z Hammer. 
Obwiniona, że w okrutny sposób 
pozbawiła życia swego 73-letnie- 
go męża Ludwika Krügera, aby, 
otrzymać 

po nim spadek. 

Pozatem jest podejrzaną tak- 
że o zabójstwo swych 

pierwszych 2-ch mężów, 

Kriigera zastano we wrześniu 
ub. r. w łóżku z podciętem gard- 
tem, a równocześnie z kuchni 
wydobywały się gęste kłęby dy- 
mu ze spałonych wiązek gałęzi. 

Aresztowama obecnie  Kriige- 
rowa podała wówczas, że mąż jej 
usiłował 

zagrodę podpalić 
a następnie popełnił  samobój- 
stwo. 

Miejscowa policja zwróciła się 
do berlińskich władz śledczych z 
prośbą o zbadanie sprawy i teraz, 
po roku, berlijscy wywiadowcy, 
ustalili, że zmarły Kriiger padł 
ofiarą swej żony. 

Aresztowama Kriigerowa by- 
ła 3 razy zamężna, i dziwnie % 
mężczyznami znacznie od siebie 
starszymi, a po śmierci swego 0- 
statniego męża na nowo rozglą- 
dała się ża towarzyszem życia i 
wybitnie wyszczególniała ludzi 
wieku podeszłęgo a majętnych. 

Policja ma pewne poszlaki, 
że i pierwsi dwaj mężowie Krii- 
gerowej zmarli 

śmiercią gwałtowną. 


Straszne morderstwo 
14-letn. dziewczyny. 


(B) Okropne to morderstwo, 
popełnione w Ulverstone, rzuca 
światło na okropne  zdeprawo- 
wanie moralne powojennych dzie 
ci. 

14-letnia dziewczynka, z zem 
sty za wykluczenie z gry, 
przecięła brzytwą krtań  10-let- 
niemu eliłopcu, następnie ciało 
nieszczęśliwej ofiary zakopała w 
polu. 

Na miejsce tej strasznej zbmo- 
dni natrafiono przypadkiem, pod- 
czas rozkopywania ziemi. 

Mała morderczyni ze spoko- 
iem przyznała się do popełnionej 
zbrodni. 


Jak słomiany wdo- 
wiec stracił spodnie 
w tęsknocie za żoną. 


(st.) Pam Ludwik R. wysłał 
swoją młodą i śliczmą żonkę z 
malutkim dzieckiem do - Rabki 
na letnie wywczasy. Nie diw- 
nego więc, że smutno mu było 
samemu w Łodzi. Ale wiadomo, 
że w Łodzi jest dużo wesołych 
dziewczynek, które urozmaicają 
czas słomianym wdowęom. 

Pewnego dnia, gdy siedział 
pan Tadwik. wieczorem na bałko- 


nie, tęskniąc za żoną, zauważył 
sylwetkę spacerującej na gho- 
dniku. Nie namyślając się dłu- 


go postamowił zapoznać się z nie- 
znajomą, 
dnem dla niego zaprosić ją do 
swego mieszkania, gdzie spędził 
z nią chwile rozkoszy. 
Nazajutrz chciał pójść do 
pracy; spostrzegł 
brak spodni. 
Nie chcąc się kompromito- 
wać, zwierzył się jedymie przy- 
jacielowi, który tę historję. po- 


wiadał w ścisłym kółku,- Aż ta- 
jemnica ta, stała się tajemnicą 


poliszynella i obecnie cała Łódź 


mówi o „fatalnych spodniach“ 
pzygodnego donżuana. 


Czytajcie 
„NOWINY, 


A 


Lekko-Atleci 


wszystkich Klubów sportowych mogą wziąć 
udział w ineeiingu sportowym zorganizowanym 
przez „Komitet Pomocy Najbiedniejszym m. 
Łodzi“ wespół z Ł. K. 5, a mianowicie: 

Zawodnicy Ł. K. S. w liczbie 9 i 3 panie 
rozcz ają zawody lekko-atletyczne w następu- 


Warszawy. Zawody powyższe noszą charakter 
konkursu na następujących zasadach: 

1) udział mogą wziąć lekko-atleci i panie 
wszystkich klubów sportowych zgłoszeni do 
dnia 29 b. m. 

2) zawodnicy, którzy w jednej z wyżej po- 
danych konkurencji osiągną wyniki lepsze od 
lekko-atletów Ł. K. S., wyjadą na całkowity 
koszt Ł.&. S. na zawody do Warszawy zamiast 
pokonanego zawodnika Ł. K. 5. 

3) lekko-atleci (oprócz członków Ł. K. S.) 
mogą otrzymać następujące wyrównania (for). 

I. 100 m.—4 m. H. 20 m. HI. 80 m. — 
zwycięzcy w tym wypadku otrzymują bilety. gra- 
tisowe na wszystkie mecze Ł. K. S. w bieżącym 


Red 
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Poszukiwani zasfępcy wszędzie. Zgłoszenia piś- 
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Łódź, Piotrkowska 189. 
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UWOWOZA: 


wa PLASE SACE Pw PO A CC E EER ON Z AS E TAA p zr NANA 
| | ut.6-go Sierpnia 20 ee eee NNR NNN NENNEN NERENN NENNEN 


BOO O OOOO o OoN OO OOO 


Za Wydawnictwo „NOWINY“: Tadeusz Kozłowski. 
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; s „eń . 
i i y, 7 aizi“ y aj ki z - en czy a y5 L Kis 
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do adminisracji Nowin 
Idla „fotogrfisty” 273a 


WAWY AWAY CWA 


MMOG 


Wolna Myśl-Wolne Żarty 
Humor Tygodnik literacki, polityczno -satyryczny. Safyra. 


Żądać wszędzie. Następny numer wyjdzie w zwiększonym formacie 12 stron. 
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